Podrywanie po tajsku

- Batonika? – Boy sięgnął do swojego skarbca. – Jesteś głodna? Niedługo staniemy na śniadanie. A teraz może masz ochotę na karmelki? Suszone krewetki? Chrupki rybne? Herbatniki?  


Chrupki rybne smakowały jak tektura pozostała po wędzeniu pstrągów, ale koiły cmentarną pustkę żołądka. Napiłam się wody i zatopiłam w myślach. 


- Ładnie wyglądasz rano – powiedział nagle Boy.


- Dziękuję – odrzekłam sucho, żeby go zniechęcić. 


- Naprawdę! – zapewnił mnie Boy otwierając swoje czekoladowe oczy na oścież. – Nie wierzysz mi?


- Wierzę.


- Przyjedziesz znów na rajd w przyszłym roku?

Odetchnęłam. Jeżeli jest świadomy tego, że za chwilę się rozstaniemy, to raczej nie próbuje mnie podrywać.


-  Jeszcze nie wiem – odrzekłam zgodnie z prawdą i łagodniejszym głosem. – Zimą zwykle jeżdżę do dżungli amazońskiej. 


- A tak, tak, wiem. ...A czego najważniejszego nauczyłaś się w dżungli w tym roku?


- Najważniejszego?... – zastanowiłam się. 


- Mam na myśli przygotowania do wyprawy do dżungli. Co w przyszłym roku zrobisz lepiej?


- Zabiorę więcej skarpetek – odrzekłam bez namysłu. Skarpetki gniły od wilgoci i krwi wychłeptanej podstępnie przez pijawki, i trudno je było wysuszyć w tym niekończącym się monsunowym deszczu. 


- A ja zabiorę więcej bielizny – oświadczył Boy. – Bo wiesz, ja używam jednorazowych majtek. 


W mojej głowie natychmiast zapaliło się światełko alarmowe. Spojrzałam na niego z ukosa. Boy miał minę niewinnego dziecka. Uniósł brwi, rozpostarł swoje zdumione oczy i rzucił mi zdumione spojrzenie. 


- No wiesz, jeden dzień i można je wyrzucić. 


Błyskawiczna ocena sytuacji. Jestem sama w samochodzie z nieznanym Tajem, który uratował mnie z dżungli, a teraz próbuje mnie poderwać, jedziemy przez dziką i bezludną plantację palm olejowych, zamieszkaną jedynie przez kobry i ich ofiary. Jeżeli wysiądę natychmiast z samochodu, zostanę sama bez mapy i drogowskazu, nie wiadomo jak daleko od cywilizacji. Jeżeli obrażę się na Boya, to może chcieć mnie ukarać i zostawić gdzieś na pustkowiu albo, co gorsza, próbować zmusić mnie do sympatii. Jeżeli dam mu do zrozumienia, że nie ma u mnie szans, urażę jego męską dumę, a on będzie chciał udowodnić, że ma nade mną władzę. Wyjście jest tylko jedno: udać, że nie rozumiem o co mu chodzi i zachować tak samo niewinną twarz, czyli grać w jego grę. 


Uśmiechnęłam się do niego po przyjacielsku. 


- Naprawdę? – zapytałam z rzeczowym zaciekawieniem. – A z czego są zrobione?


- Chyba z papieru – Boy zmarszczył brwi. – Nie widziałaś?


- Nie – odrzekłam ucieszona, że na tym temat się zakończy i już nabrałam powietrza, żeby skierować rozmowę na inne tory, gdy Boy zaczął wyginać się przy kierownicy na podobieństwo głodnej pijawki. 


- Zajrzyj za moje siedzenie – powiedział, dając w końcu za wygraną i powracając do kontrolowania drogi przed nami. – Tam je mam. 


- Co tam masz?... – wyjąkałam.


- Jednorazowe majtki! Zajrzyj! Taka biała rolka, biała rolka. Widzisz?

Pochyliłam się. Za siedzeniem Boya kłębiły się błyszczące torebki słodyczy i chipsów, ciastek i orzeszków, paczki batonów i innych słodyczy, którymi poprzednio usiłował mnie uwodzić. Przygotował sobie tyle towaru, jakbyśmy mieli odbyć wspólnie samotną podróż do Europy. O! Tknęło mnie nagle. A może to jest jego cel?... 


- Znalazłaś? – dopytywał niecierpliwie Boy, aż wreszcie zatrzymał samochód, wysiadł, odchylił fotel i zagłębił się w magazynie słodyczy. Przez pewien czas w milczeniu przerzucał szeleszczące opakowania, aż w końcu z satysfakcją wydobył z dna małą rolkę, która wyglądała jak ciasno zwinięta serwetka. – Proszę! Takie są. Tylko stringów nie robią! Masz, weź sobie w prezencie, przymierz. 


Boy wrócił na swój fotel, popatrzył na mnie ogromnymi niewinnymi oczami i nie czekając na odpowiedź, ruszył dalej. 
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